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W I A D O M O Ś C I
MARYAWICKIE.

Wychodzą dwa razy na tydzień
Warunki prenumeraty:

W k raju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw artalnie 50 kop.

Z a g ra n ic ą : rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw artalnie 75 kop. 

Dla prenumeratorów „Marya- 
wity“ BEZPŁATNIE.

C ena o g ło sz e ń :
Za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k.

Cena pojedynczego numeru 2  k.

Adres Redakcyi i Adrainistracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

Brony.
Brona służy:
1) Do wzruszenia i zrównania po­

wierzchni zoranej roli;
2) do skruszenia skorupy i rozbicia 

brył, tworzących się na roli zeschłej po 
deszczu;

3) do oczyszczenia roli z perzu i in ­
nych chwastów, oraz kęp darni, korzeni, 
koniczyny i t. p.;

4) do przykrycia siewu;
5) do bronowania koniczyn i łąk.
Nie trzeba również zapominać, ż e je ­

dnym ze sposobów do utrzym ania w po­
rządku dróg bocznych je s t  dokładne i po­
rządne zbronowanie ich na wiosnę, oraz 
po każdym większym deszczu, tworzącym 
kałuże.

Dobra brona powinna więc:
1) na całej swej szerokości przylegać 

do ziemi;
2) mieć zęby tak osadzone w bel­

kach, aby każdy ząb znaczył ślad oddziel­
ny, jednakowo odległy od innych śladów

i nie zbiegający się z nimi, czyli aby zę­
by szły po roli mijanego;

3) mieć zęby osadzone w belkach 
mocno i we właściwem położeniu;

4) zajmować możliwie szeroki pas 
ziemi;

5) iść lekko za końmi.
Brona taka będzie wzruszała ziemię 

jednakow o na całej swej szerokości robo­
czej, nie zapychając się zbytnio chwastem, 
a przy dostatecznej grubości belek i zę­
bów będzie się zagłębiała należycie w zie­
mię. Gospodarze polscy używają dotych­
czas jeszcze w wielu miejscowościach 
bron drewnianych, tak  zwanych koszek. 
Brony te mają tylko dwie zalety: taniość 
i lekkość, a pozatem same wady. Jedno 
jedyne zadanie, jakie spełniają jako tako, 
to wytrząśnięcie perzu wydobytego na po­
wierzchnię roli. Do innych robót są za 
lekkie, skacząc po wszystkich nierówno­
ściach, nie rozbijają brył na roli zeschłej 
lub zeskorupiałej i nie wyciągają pocię­
tych przez pług korzonków, znajdujących 
się głębiej. Z tego powodu przy użyciu 
drew nianych bron uprawa roli je s t bar­
dzo marna.

W szystkim warunkom, wymaganym 
od dobrej brony odpowiada w zupełności
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brona całożelazna. Składa się ona ze czte­
rech oddzielnych części dwubelkowych, 
przyczepionych ruchomo, za pomocą łań­
cuchów do wspólnej łaty. Do tej łaty 
przyśrubowana jest długa listwa żelazna 
z regulatorem, za który zakłada się hak 
pociągowy. Wymiary tej brony są nastę­
pujące: długość belek żelaznych, mierzona 
na prost: 54 cale; w każdej belce jest osa­
dzonych 6 zębów, długich na 7 cali; sze­
rokość robocza brony 3 łokcie 18 cali, 
waga około 180 funtów. Takiej samej sze­
rokości roboczej brona jednokonna, wa­
żąca 120 funtów, ma belki żelazne 33 cale 
długie, a w każdej z nich jest osadzonych 
po 6 zębów na 5 cali długich. Cena bro­
ny jednokonnej rb. 25.

Że brony takie, jako zupełnie giętkie 
na wszystkie strony, gęsto i równo uzę­
bione, a zarazem dość ciężkie, muszą dzia­
łać doskonale, o tern wątpić nie można. 
Jednorazowe przejechanie broną żelazną 
starczy np. przy przykryciu siewu za dwa 
przejechania broną zwykłą. Brony żelazne 
jednak nie mogą być tanie, najpierw dla 
tego, że są całkowicie zrobione z żelaza, 
a powtóre, że muszą być bardzo staran­
nie odrobione: belki powinny mieć zupeł­
nie jednakowe wygięcia, a zęby są w bel­
kach osadzone na śruby z zakrętką. Po­
nieważ nie każdego gospodarza stać na 
kupno takiej brony, a i nie każdy kowal 
wiejski potrafiłby ją  porządnie zrobić 
z głowy lub rysunku, trzeba bronę taką 
na wspólny koszt jako model sprowadzić 
i w czasie wolnym niech kowal zrobi po­
trzebną ilość. Brona jest zbyt ważnem 
narzędziem, aby na koszta jej żałować 
pieniędzy. Brona szkocka jest o wiele 
tańsza, ale nie spełnia należycie swego 
zadania.

B r o n a  s p r ę ż y n o w a .  Spręży -
nówki, wynalezione dość już dawno 
w ?Ameryce, rozpowszechniły się u nas 
w 'lkrótkim czasie wskutek swej ogrom­
nej i, różnostronnej użyteczności, a dziś 
nie znajdzie na całym świecie zakątka, 
gdzieby nie używano sprężynówki do 
uprawy roli. Na przeszkodzie do rozpo­
wszechnienia się sprężynówki w naszych

gospodarstwach drobnych staje dro­
żyzna, oraz to, że wymaga ona pa­
ry koni do pociągu. Jeśli jednak na 
nabycie tego narzędzia nie stać pojedyn­
czego gospodarza, to stać na nie spółkę 
z paru sąsiadów złożoną, a że robota 
sprężynówką idzie bardzo sporo, jedna 
więc taka brona obrobi jak  nic kilka go­
spodarstw włościańskich wspólnym sprzę- 
żajem. Do jakich robót polnych można 
użyć brony sprężynowej, za długo by tu 
wyliczać. Dość powiedzieć, że może ona 
zastąpić bronę zwykłą, drapacz i spul- 
chniacz, a w niektórych razach nawet 
i pług, jak  naprzykład przy darciu rżysk 
pod przesiewiska (poplony) lub przy upra­
wach pod jarzyny i okopowe, oraz kar­
toflisk pod żyto, a wreszcie przy odwro­
tach na ziemiach średnich i lżejszych. 
Dla wytępienia zaś chwastów, a zwła­
szcza perzu i oczyszczenia roli z kępias- 
tych korzeni koniczyny lub tymotki, ża­
dne narzędzie nie jest wstanie zastąpić 
brony sprężynowej.

Do doskonałości roboty i lekkości 
chodu brony sprężynowej przyczyniają 
się w znacznej części drgania zębów, 
wskutek których ziemia zagarniana przez 
nie, nie pcha się przed nimi, lecz na­
tychmiast osypuje, łodygi zaś chwastów 
i perz podnoszą się po zębach w górę 
znacznie prędzej i łatwiej, niż w bronach 
zwykłych.

Brona sprężynowa jest narzędziem 
bardzo trwałem i bardzo mądrze obmy­
ślonemu Składa się ona z sanek stalo­
wych, do których przymocowane są ru ­
chomo w poprzek 3 rury. Na przedniej 
rurze osadzone są 2 zęby, na średniej 
3, a na tylnej 4. Przez takie klinowate 
rozmieszczenie zębów i rzadkie rozstawia­
nie ich w każdym rzędzie, brona wrzy­
na się łatwo w ziemię, ma lekki chód, 
nie zapycha się cierniem i chwastami, 
a jednak wzrusza gęsto ziemię, bo na 
niewielkiej szerokości daje 9 śladów. Do 
końca zębów są przyśrubowane ostrza, 
u góry i dołu, jednakowo zakończone. 
Gdy się dolny koniec ostrza zadrze, od­
kręca się ostrze i zakłada je  na koniec
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zęba górnym  końcem na dół. W  razie gnię z zatrzaskiem do nastaw iania na
zdarcia się obydwu końców ostrza, na co robotę płytszą, lub głębszą. Łapy bywają
trzeba kilku lat, ostrze stępione można rozmaicie zakończone i rozmaitego kształ-
zastąpić przez nowe, kosztujące kilka- tu: proste lub wygięte, sztywne lub co
naście kopiejek. Wzdłuż brony idzie drą- najlepiej, giętkie, sprężynowe. Kultywa-
żek połączony z każdą rurą  poprzeczną tor działa znakomicie, wymaga jednak
i z dźwignią z zatrzaskiem, za pomocą znacznej siły pociągowej. Kto takiej nie
której można zapuścić bronę w ziemię posiada, nie może wyzyskać jego zalet
na głębokość od 2 — 8 cali. Oprócz tego, i wykona tylko robotę sprężynówki.
brona am erykańska zaopatrzona je s t 
w ukośnie wzniesioną ram ę żelazną, za 
pomocą której można bez schylania się 
unieść bronę w górę dla wytrząśnięcia 
kęp, korzeni, perzu i t. p.

Z przodu brony znajduje się hak 
zaprzęgowy, który  może być przestawio­
ny na regulatorze wyżej lub niżej, za­
leżnie od potrzeby. — Nabywając bronę, 
należy nie zapominać o dokupieniu je ­
dnego zęba zapasowego. W  bronach ame­
rykańskich złamanie zęba zdarza się bar­
dzo rzadko, przewidujący jednak  gospo­
darz powinien być zawsze przygotowany 
na zaradzenie podobnemu wypadkowi, 
który, choć rzadko, zdarzyć się jednak  
może, jeśli nie z winy narzędzia, to w sku­
tek złego obchodzenia się z niem.

W szystkie roboty sprężynówką na­
leży wykonywać w poprzek orki. Jest to 
możliwem jednak  na polach dostatecznie 
szerokich, na polach wyższych należy 
bronować na ukos.

Drapacze, ku ltyw atory  i grubery.

Narzędzia te choć noszące odrębne 
nazwy, są jednak  do siebie bardzo po­
dobne pod względem budowy i zastoso­
wania. Składają się one z ramy, najczę­
ściej kształtu trójkątnego, w której są 
osadzone łapy rozmaitego kształtu  i roz­
maitej wysokości, zależnie od tego, na 
jaką  głębokość ma się spulchniać ziemię, 
nie odwracając w arstw y spodniej roli do 
góry. Łapy te osadza się w ramie w ten 
sposób, aby wrzynały się one w rolę kli­
nem, umieszczone są w takich odległo­
ściach od siebie, aby zapychania nie było. 
Drapacze droższe i większe są osadzone 
zwykle na 3 lub 4 kołach, 1 lub 2 z przo­
du i dwu z tyłu, oraz zaopatrzone w dźwi-

Z kultyw atorów  sprężynowych, do­
stępnych dla gospodarzy drobnych, za­
sługuje na uwagę przedstawiony w opi­
sie. Ma on 5 zębów sprężynowych, 
osadzonych w ramie żelaznej, wspierają­
cej się na trzech podstawach przesuwal- 
nych, zakończonych płozami. Przez po­
dniesienie i opuszczanie podstawek na­
stawia się narzędzia na robotę głębszą 
lub płytszą. Kultywator sprężynowy jńę- 
ciozębowy zajmuje pas ziemi szeroki na 
30 cali i wymaga siły pociągowej 1 ko­
nia.

Tak samo zbudowany kultyw ator 
siedmiozębowy parokonny kosztuje rb. 26 
—i zajm uje pas ziemi szerokości 42 cale. 
Obydwa opisane wyżej spulchniacze od­
powiadają w zupełności swemu zadaniu. 
Są to narzędzia mocne, trwałe, idą lekko 
za końmi, spore w robocie, spulchniają 
ziemię na głębokość do 10 cali, podrywa­
ją  doskonale chwasty, w yciągają perz 
i nie zapychają się. Zastępują w zupeł­
ności pługi przy darciu rżysk, wiosennej 
uprawie pod jarzyny i odwrotce pod ozi­
miny na ziemiach średnich i lżejszych.

(C. d. n.)

K R O N I K A
KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

— Rada ministrów przekazała mi­
nistrowi oświaty do rozpatrzenia i po­
czynienia poprawek, według uwag zazna­
czonych przez Radę ministrów, projekt 
prawa o prywatnych zakładach nauko­
wych i kursach podległych temuż mi- 
nisteryum.

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
w celu możliwego zmniejszenia zaległości
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w podatkach  skarbow ych, należnych 
z sum  m iejskich, podatków  g run tow ych  
i t. p. źródeł, poleciło okólnikiem  do od­
nośnych  władz sk ierow anym  przedsta­
w iać sobie w ykazy zaległości z adnota- 
cyą, z jak ich  przyczyn pow stały.

— M inister kom unikacyi w to w a­
rzystw ie naczelnika zarządu budow y no­
w ych kolei W urzla w yjeżdża na  objazd 
służbow y w zdłuż W ołgi, poczem  u d a  się 
na urlop do wód K aukazkich.

— Członek Rady P aństw a z Króle­
s tw a Polskiego bar. Leopold K ronenberg  
złożył swój m andat.

— Główny zarząd ro ln ictw a i u rzą­
dzania g ru n tó w  zatw ierdził u staw ę To­
w arzystw a rolniczo-handlow ego dla gub. 
P iotrkow skiej, zakładanego zam iast w y­
działu handlow ego przy p iotrkow skiem  
Tow arzystw ie rolniczem . U staw a Tow a­
rzystw a dosyć szeroko uw zględnia w szel­
kie w ym agania działalności rolniczej i h an ­
dlow ej. Tow arzystw o posiada praw o za­
k ładania zakładów  przem ysłow ych różne­
go rodzaju  dla celów rolniczych.

— Nowy przeor na Jasnej Górze. K się­
żom Paulinom  na Jasne j Górze sp rzykrzy ­
ły się snać rządy  ks. E uzebiusza Rej m a­
na i zapragnęli now ego rządcy. W  tym  
celu n a  kapitu le  dnia 30 czerw ca b. r. 
dokonali w yboru  now ego przeora, k tó rym  
został ks. W eloński, były  regens sem ina- 
ryum  płockiego i by ły  p ra ła t kapitu ły  
płockiej, a od kilku la t członek zgrom a­
dzenia księży Paulinów  na Jasnej Górze.

K onsta tu jąc  ten  fak t z obowiązku 
kronikarskiego, mimowoli przychodzi na 
m yśl znane przysłowie: „Miłe złego po­
czątki, lecz koniec żałosny."

Uwiąd starczy. P ism a n o tu ją  o zupeł­
nym  braku  powołań do s tan u  duchow ne­
go w sem inaryach  rzym sko-katolickich. 
Do sem inaryum  w P e te rsb u rg u  zgłosiło 
się 7 kandydatów , we W łocław ku — 6, 
w W arszaw ie — 18, w L ublinie — 25, 
w  P łocku zaś — a n i j e d n e g o .  Taki 
s tan  rzeczy świadczy o zupełnej zgrzy­
białości rzym skiego katolicyzm u i zaniku 
w nim  wszelkich sił żyw otnych. Jeszcze 
tylko nadzieja zysków m ateryalnych  po- 
porusza um ysły  i serca pew nych j e ­
dnostek, aby się oddały na  usług i 
rzym sko-katolickiego Kościoła. S tąd  też 
w Lublinie, gdzie m łody ksiądz ła­
tw o może otrzym ać duże, i dochodne 
probostw o, zgłosiło się najw ięcej k an ­
dydatów; w Płocku zaś, gdzie je s t  „gniaz­
do herezyi" i gdzie poszukujący ziemskiej

k ary ery  m łodzieniec może się spodziew ać 
w iększego uśw iadom ienia lu d u  — n ik t się 
do sem inaryum  nie zgłosił.

Z drugiej s tro n y  ten  b rak  k an d y ­
datów  dobrze św iadczy o naszej m łodzie­
ży, k tó ra nie chce frym arczyć sw ojem  
sum ieniem  i w brew  przekonan iu  nie od­
daje się na usług i zgrzybiałej i zw yro­
dniałej in s ty tu cy i.

— Aresztowanie sekretarza konsy- 
storza. Spraw a o sfałszow anie tes tam en tu  
księcia O gińskiego coraz szersze zatacza 
kręgi. J a k  donosi „W arszaw skie Słowo" 
(Na 44 z dn ia  5 lipca b. r.) na  m ocy ro z­
kazu sędziego śledczego Jurew icza zaare­
sztow any został sekretarz  rzym sko-kato ­
lickiego konsystorza ks. Proniew ski. Zaa­
resztow anie to zostaje w zw iązku z ze­
znaniem  Olszewskiego, jed n eg o  z podpi­
sanych  na fałszyw ym  testam encie  św iad­
ków.

* D nia 2 lipca odbyła się w Ma­
drycie w ielka m anifestacya przeciwko 
duchow ieństw u  rzym sko - katolickiem u. 
W zięło w niej udział k ilkaset tysięcy  
osób. Do s ta rć  z policyą nie doszło. Po- 
dobneż dem onstracye odbyły się na  pro- 
w incyi i pomimo licznych tłum ów  nigdzie 
porządek nie był zakłócony. W szędzie 
m iały one ch a rak te r przyjazny dla rządu.

* Żołnierze tu reccy  w ym ierzyli k a ­
rę  cielesną k ilku  serbsk im  przyw ódcom  
w Beranie. W yw ołało to w ielki popłoch 
w całym  okręgu. L udność w iejska p rze­
straszona uciekła w góry, część zaś prze­
szła g ran icę  czarnogórską. W okręgu  be- 
rańsk im  ogłoszono s tan  oblężenia.

* W  okolicy w si K alissy (w A l­
banii), w pobliżu rzeki, nastąp iła  k rw aw a 
b itw a pom iędzy w ojskiem  tu reck iem  z Al- 
bańczykam i, na  czele k tó ry ch  był Jussu f- 
bej. Obie s tro n y  poniosły wielkie s tra ty . 
Z D ybru  i H ostiw aru  w ysłano na pomoc 
w ojskom  tu reck im  dw a bataliony . W  Dy- 
bre rozpoczął sw e czynności sąd  w ojen­
ny  i odszukuje w edług  spisu  165 osób.

* W In n sb ru ck u  (Tyrol) doszło do 
k rw aw ego starc ia  pom iędzy studen tam i 
w olnom yśnym i i k lerykałam i. Są ranni. 
W ielu  ze s tuden tów  zaaresztow ano.

* W  Lille (we Prancyi) porucznik 
P aren t, na  służbie czynnej, dopuścił się 
sprzeniew ierzenia w  kasie phłkow ej.

* Hr. Zeppelin w otoczeniu komi- 
syi naukow ej w yjechał do Spitzbergu, 
aby zarządzić tam  przygotow ania do za­
mierzonej w ypraw y balonem  sterow ym  
do b ieguna północnego.



WIADOMOŚCI M ARYAW lUtua. 421

* N a g ran icy  K anady am ery k ań ­
skiej olbrzym ie pożary lasów  poczyniły 
straszne szkody, obliczone przypuszczal­
nie na wiele m ilionów  dolarów . Szalony 
żywioł zniszczył w iele m iejscow ości do­
szczętnie. Życie postrada ły  setk i osób.

* Morderstwo w uniesieniu. S traszny  
w ypadek w strząsnął um ysłam i w szystk ich  
m ieszkańców  m iasta  St. Paul, w stan ie  
M innesota A m eryki Północnej. N iejaki 
J. Gibbon w ystrzałam i z rew olw eru  zabił 
swoją żonę i księdza rzym sko-kato lick ie­
go B. J . W alsha. Ksiądz W alsh  bałam u­
cił żonę Gibbona i nie zw racając uw agi 
na to, że by ła m atką ośm iorga dzieci, 
tak długo około niej zabiegał, aż w re­
szcie j ą  uwiódł.

Gibbon po dokonanem  m orderstw ie 
sam oddał się w ręce policyi.

Z PRASY.

Z powodu wychodźtwa. Pod pow yż­
szym ty tu łem  znajdu jem y w M  27 
„Prawdy* artyku ł, zaw ierający  ciekaw e 
poglądy na  w ychodźtw o. A rty k u ł ten  po­
w tarzam y w całości.

„Rzeczpospolita ginie!—wołali przed 
stu kilkudziesięciu la ty  nasi przodkow ie 
i dyskutow ali, _ radzili, zakładali stow a­
rzyszenia m ające n a  celu popraw ę 
„miłej ojczyzny", zdobyli się naw et na 
tak pom nikow e dzieło, ja k  K onsty tucya 
Trzeciego Maja, a Rzeczpospolita się 
rozsypała.

„Lud em igruje!" wołają spo łeczn icyJ 
Mówią o tern  bardzo wiele, piszą, zakła-' 
dają stow arzyszenia, a lud, ja k  rzeka, 
a raczej ja k  rzeki opuszcza s ta ry  kraj 
i płynie: i do S tanów  Zjednoczonych Am. 
Pół. i K anady, i różnych stanów  Brazylii, 
i A rgentyny , i Chili, i naw et do ta jg  
Sybirskich. P łynie w różne k ra je  św iata, 
by sw ym  potem  użyźniać puszcze i s tepy  
dla obcych k u ltu r, by swe zdrow ie i energię 
wydobytą z pól Polski przetw arzać na 
pieniądz dla obcych, a m y wołam y, krzy- 
czymy, lam entu jem y, ale to, w co zresztą 
po dw udziesto letn iem  dośw iadczeniu z t r u ­
dnością wierzyć zaczynam y, em igracyi 
nie pow strzym am y. L ud w ychodzić m usi, 
a przyczyną tego niety lko nędza, boć prze­
cież daw niej ludow i lepiej nie było, a nie 
emigrował, ale lud  w ychodzić musi, bo się 
przebudził. Jem u  ju ż  s ta re  p raw dy  nie 
wystarczają, daw ne horyzonty  m u się 
sprzykrzyły. Na m iejscu m u jak o ś nie 
swojo, tęskno, głodno, więc rusza w świat, 
bodaj na  Sybir, bodaj do nieznanego Chili,

A fryki lub  A ustralii. Społeczeństw o łamie 
ręce, że lud  g inie i zakłada k an to ry  n a j­
m u służby, by różnym  cudzoziem com  
u łatw ić w yszukanie parobków  i dziewek. 
A czy społeczeństw o się zastanow iło nad  
tern, co to je s t  służba i zw łaszcza służba 
u  obcych? Czy społeczeństw o m yśli, że 
z obczyzny napływ ają do Polski za służbę 
tylko m arki, franki, lub dolary? Że W ojt- 
ki i K aśki z pieniędzm i przynoszonem i 
z obczyzny przynoszą tylko nowe ubranie? 
Nie! Oni jeszcze przynoszą., spodloną n ie ­
wolniczą duszę. P rzynoszą n ieśw iadom ą 
głęboko w sercu  tkw iącą pogardę i żal 
do ojczyzny, k tó ra  ich na  poniew ierkę 
wysyła. Oni się stają, pom imo n aw et n a ­
by tych  gospodarstw  za pieniądze zarobio­
ne u  obcych now ożytnym i „sclavi“, 
a dla narodów , sk ładających  się z tego 
t,ypu m as ju ż  teraz bardzo ciasno na św ię­
cie, a n iedługo zabrakn ie m iejsca.

„Czyż więc nie m a być b iu r po­
średn ic tw a pracy? Niech będą! ale nie 
należy ich działalności podnosić do w yżyn 
pracy narodow ej i obrony in teresów  oj­
czyzny. N iech sobie istn ie ją , bo is tn ien ia  
ich dom aga się w prost uczucie h u m an i­
tarne , a przy dobrem  prow adzeniu naw et 
in teres  finansow y, ale n igdy  dobro i in ­
teres narodu! B iura m ające na  celu po­
średnictw o pracy  nie odpowiedzą is tn ie ją ­
cej potrzebie em igracyi m as i porzucania 
s ta ry ch  siedzib. My m usim y uregulow ać 
w ychodźtw o osiedleńcze, jeżeli nie chce­
m y strac ić  bezpow rotnie najbardziej tw ó r­
czej części ludu. Ale nasza straszna  ka- 

jjstowość w najdonioślejszych i najk ry - 
tyczniejszych chw ilach nie pozw ala nam  
zejść do g łęb in  ludow ych i z niem i dzia­
łać. W  żadnym  ru c h u  em ancypacyjnym  
nie schodziliśm y do m as. Tak było 
w epoce najśw ietn iejszego  rozw oju Pol­
ski, ta k  w chw ilach je j upadku, tak  teraz 
w dziejowej doniosłości dobie em igracyi 
ludu. W szystko chcem y załatw ić z góry, 
teoretycznie, bez w niknięcia w  potrzeby 
narodu. Każdy z nas, a w najlepszym  ra ­
zie g ru p k a  uw aża się za naród  ignoru jąc 
m asy. S tąd  też i nierozum ienie ruchów , 
jak ie  się objaw iają w osta tn ich  latach  
śród ludu  i bezradność i niedołęstw o k ie ­
row ania nimi. S tąd  nieum iejętność korzy­
stan ia  z nadających  się sposobności i oka- 
zyi. Rząd nap. brazylijski daje *) obecnie

Ł) Gdy to piszę, po parom iesięcznej p rzer­
wie w sprow adzeniu em igrantów  na  swój koszt, 
obecnie rząd  brazylijsk i czyni to dalej. J a k  długo 
jeszcze em igracya rządow a po trw a—nie wiadomo. 
Zależy to od liczebności w jak ie j będą nap ływ ać 
im igranci.
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darm o przejazd przez ocean i na  zak łada­
ne kolonie, do stanu , k tó ry  sobie obierze 
im ig ran t, oraz na  bardzo dogodnych w a­
ru n k ach  25 hek tarów  ziemi i robo tę przez 
10 m iesięcy przy drogach na  kulona, by 
em igranci m ogli zarobić na w ik t aż do 
zbiorów. Społeczeństw o polskie o ty ch  
w arunkach  wie, lecz zaledwie od n iech ce­
nia o tym  w spom niał „Pol. Przeg. Em.® 
Inne pism a, a szczególniej ludow e, k tóre 
pisać pow inny o tak ich  rzeczach— milczą, 
bo to przecież zbrodnia, by chłop opuszczał 
prochy ojców i szedł gdzieś do dalekiej 
P arany  tw orzyć now ą ojczyznę, a pow strzy ­
m ać tego ludu , by nie szedł do ta jg  sy- 
b irskich , gdzie je s t  rozm ieszczany g ru p k a­
mi po k ilka  rodzin w śród obcej sobie 
i wrogiej ludności, nie m ogą, a przecież 
to  tak  łatwo! Należy tylko ludow i praw dę 
m ówić i pisać o P aran ie oraz w arunkach  
je j kolonizacyi. Nie trzeba chłopa straszyć, 
że tu  go ty g ry sy  rozszarpią, węże żywcem  
zjedzą, żółta febra zabije, bo o tem  my 
tu  m ieszkańcy P aran y  nic nie w iem y ani 
słyszym y; w iem y natom iast, że każdy 
chłop ro ln ik  (nie chorow ity  ekspedyen t 
pism a) po p aru  la tach  p racy  dochodzi do 
dobrobytu , a po k ilk u n astu  i do zam ożno­
ści. W ielu  m am y tak ich  kolonistów , k tó ­
rzy pracując „tylko n a  roli,® obecnie, po

i )
R A J M U N D  J A N K O W S K I .

W ybrałem  się z W arszaw y na piel­
grzym kę dnia 6 stycznia  1908 r. razem  
z kom panią podążającą na  odpust do 
Częstochow y pod przew odnictw em  ks. 
Kazim ierza Rem ieszeńskiego oraz s ta rsze ­
go b ra ta  D ąbrow skiego. Jak o  ja ro sz  zde­
cydow any, postanow iłem  w ygłaszać przez 
drogę swe przekonania bezkrw aw e i za­
chęcać, ażeby ludzie nie pili napojów  roz­
palających, ażeby nie palili i nie w ąchali 
ty to n iu , ażeby nie ub iera li się w ubiory  
m odne i ażeby nie jad a li m ięsa, a głównie, 
ażeby pokolenie m łode w ychow yw ali bez 
ty c h  nałogów. Zabrałem  też ze sobą w po­
dróż g ita rę , ażeby skutecznie poprzeć te

dw udziestu  paru  la tach  pracy m ają osady 
w artości do trzydziestu  ty sięcy  rub li 
i co naj waż niej sza,— duszę w olną, n ieza­
leżną, a nie pańszczyźnianą, ale m y się
0 tem  pisać i m ówić boim y, bo co by się 
stało z naszą kastow ością, gdyby  nie by ­
ło chłopa takiego, jak im  on jes t?  Mówimy 
że bronim y ojczyzny od w yludn ien ia  od 
zalania je j przez Niem ców, bo ja k  chłop 
opuści rolę, to ją  N iem iec kupi, tak , jak - 
by  ci co kraj opuszczają, rolę N iem com  
oddawali? Przeciw nie oni dają  tylko m ożność 
pozostałym  pracow ać ekspansyw niej i nie 
pozwolić by panow ie ziem ię N iem com  
sprzedaw ali, a sa m i j ą  w ykupują, ale chłop 
bogaty  robi się niezależnym . Um ie siebie 
cenić i sw ą pracę, więc k toby  się płaszczył
1 ulegał? .

„W  pam iętnym  okresie _ „gorączki 
brazylijskiej®, kiedy to w każdej^ chacie 
m ówiono o cudach, tej rzeczyw iście cu ­
dnej ziemi, była chw ila w yjątkow a i m oż­
ność skoncen trow ania w P aran ie  całego 
naszego w ychodźtw a, k tó re w tenczas li­
czyło wiele ty sięcy  rodzin. Rząd b razy lij­
ski sypał pieniędzm i i chętn ie  daw ał po­
słuch  w szelkim  radom  i w skazów kom . 
E uropejczyk a jeszcze przedstaw iciel, j a ­
kiegoś naw et p ryw atnego  stow arzyszenia, 
to by ła  w ielka figura . Istn ia ła  ju ż  w ten-

idee bezkrw aw e. W  ten  sposób rozporzą­
dzałem  poezyą, prozą i m uzyką.

Śpiew mój przy akom paniam encie 
g ita ry  rozlegał się zw ykle n a  odpoczyn­
kach. Tu i owdzie m ówiono mi:

— Prosim y, n iech braciszek nam  
zaśpiewa.

— B raciszku, proszę, m ię nauczyć 
m elodyi o św. M ichale A rchaniele.

— Dobrze, dobrze — odpowiadałem  
zw ykle— śpiew ać będę ale n a  w yryw ki.

I w rzeczyw istości śpiew ałem  znie­
nacka, bo śpiew  mój był zależny od oko­
liczności. To znow u słyszę zapytanie:

— Czy b ra t  żonaty?
— Tak jest—odpowiadam, wskazując

na g ita rę  — oto m oja żona, pan i Jankow ­
ska: nie u b iera  się w m odne ubiory, ani 
je , ani pije, a jed n ak  pom aga m i w  śpie­
wie znakom icie. Zawsze je s t  ze m ną w po­
dróży, a jeżeli k iedy zostaw ię ją  w domu, 
to jestem  pew ny, że n ik t je j nie zbała­
muci.

— Ho, ho! m a b ra t wesołą żonusię.
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czas odpowiednia literatura niemiecka, 
doskonale opisująca południowe stany 
Brazylii, a więc i Paranę. Należało tylko 
chcieć zająć dla polskiej kolonizacyi naj­
piękniejszy z krajów. Należało wysłać lu ­
dzi, którzyby nie dopuścili, by chłop na 
chybił trafił wybierał sobie tajemniczo 
brzmiący stan  Maranhoło lub pobożnie 
św. Pawła, św. Ducha, lub św. Katarzy­
ny, a szedł do Parany, gdzie już była *) 
garść doskonale się mających polskich ko­
lonistów i z nich porobić tłomaczy i in ­
struktorów dla nowoprzybywających, na 
co rząd by się i zgodził i dał pieniędzy. 
Rzeczywiście wysłaliśmy ludzi. Pojechał 
ksiądz, ziemianin i literat. Dwaj pierwsi 
przywieźli z powrotem do kraju  trochę 
zbiedzonych rodzin emigrantów i pokazy­
wali ich jako dowód kary bożej za opu­
szczenie ojczystej ziemi matki, (jak gdy­
by ta ziemia rzeczywiście dla chłopa by­
ła matką) a trzeci napisał sentym entalną 
powiastkę, w której opisując podróż chło-

x) N a js ta rsza  polska kolonia w P a ran ie  — 
Pelarsinha pod K urytybą. Osiedlili się tam  w y­
chodźcy polscy z pod G dańska przed 40 laty . 
Młodsza z przed 34 la t — Thomas Coęlhe, zam ie­
szkała przez polskich kolonistów  pochodzących 
z Galicyi z pod Gorlic i J a s ła  i w nieznacznej 
liczbie przez Szlązaków .

— A tak, Bogu dzięki, w trzydzie­
stym ósmym roku życia jestem  szczęśli­
wy, że mam tak  dobraną towarzyszkę.

Nie obeszło się jednak  w tej podró­
ży bez przykrości. Już za Nowem Mia­
stem sformowała się pewna grupa ludzi 
nieobojętnych dla kieliszka, którym  nie 
spodobało się moje apostolstwo trzeźwości 
i moje śpiewy. Tu i owdzie dolatywał 
mię pomruk:

— On należy do m ankietników, do 
kozłowitów, bo oni wszyscy nie palą, nie 
piją, i mięsa nie jadają.

To znowu w Wielko - Woli wrogowie 
trzeźwości oskarżyli mię przed księdzem 
Remieszeńskim, że rozdaję obrazki ma- 
ryawickie św. Michała Archanioła. Je ­
dnakże kapłan uznał, że obrazki są do­
bre, że nic im zarzucić nie można. A by­
ła chwila krytyczna, gdy słuchałem oskar­
żenia, zrozumiałem, że mogę być potur­
bowany, gdyby odpowiedź była dla mnie 
nieprzychylna.

pa z St. Catharina do Parany rozpaczał, 
że biedny ; km iotek polski nie zobaczy 
tu  nigdzie wróbla, a łgał, bo właśnie 
i wróbli tu  mamy nie mniej niż w starej 
Ojczyźnie, a nie napisał, ja k  chłop, nie 
znający obcego języka i w ystraszony ota- 
czającemi go nowościami ma się wziąść 
do trzebienia lasów, skąd ma dostać n a ­
sion zbóż i jak  uprawiać miejscowe rośli­
ny, jak  sprowadzić książki i gazety, jak  
postarać się o zapomogę u rządu na 
polskiego nauczyciela x).

„Ale pomimo, że w arunki zmieniły się 
na naszą niekorzyść, pomimo, że lat 
dwadzieścia straciliśm y, jednakże możemy 
jeszcze koncentrować się w Paranie, bo 
stan  ten najlepiej nadaje się na polską 
kolonizacyę.

1) N aw et obecnie rząd  b razy lijsk i daje 
p rzejazd darm o nauczycielow i z fiuropy, jeże li 
nowi koloniści zażądają . S korzystali ju ż  z tego 
p raw a  H olendrzy, a P o lacy  nie. Zdobyli się je d ­
nak  inteligenci nasi n a  nowej kolonii Candiolo 
de A bren n a  „poddańczy“ adres p rzy  pow itaniu 
prezydenta zw iązku i w ciągnęli w to kolonistów, 
by złożyć hold i uznać nowego władcę. Stanowczo, 
albo nie jes teśm y  społeczeństw em  nowożytnem 
i czujem y n iep rzeparty  pociąg do ja rzm a  i ba ta , 
albo też jes teśm y niedołęgam i i pozw alam y k ie­
row ać sobą ludziom kopalnianym .

W  dalszym ciągu spacerowałem so­
bie pomiędzy pątnikami. Wyczytałem tu ­
taj na grobowcu przed kościołem napis 
poświęcony pamięci Stanisława Choromań- 
skiego:

Chociaż czyny wielkimi świata nie
[zadziwiał, 

Był wyższym — uszczęśliwiał.
Taki krótki napis, a ja k  wiele daje 

do myślenia. Gdyby to do serca zechcieli 
przyjąć nasi bogacze-arystokraci, gdyby 
zechcieli zerwać z przewrotną zasadą: 

Jeść, pić, hulać, tańcować —
Musi bieda sfolgować!
W  Skotnikach nad Pilicą zauważy­

łem, że i ks. Remieszeński oraz starszy 
b rat Dąbrowski ponoszą i znoszą wiele 
przykrości od niesfornych i niewyrozu- 
miałych pątników. Tutaj i moje śpiewy 
zostały zakłócone przez złośliwego wód- 
kopoja, który  nie mógł znieść moich 
objaśnień przeciwnych pijaństwu.

(G. d. n.)
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„Położony je s t  on pom iędzy 22Va 
a 27 7 a stop. poł. szerokości licząc od Rio 
-de-Janeiro  (wliczam w to i te rry to ry u m  
sporne z St. C atharina) a 5 i l l 1/ t  dług. 
Pow ierzchnia P aran y  296,3192 kilom etrów  
z 400 tysiącam i m ieszkańców . Oprócz b a r­
dzo w ązkiego pasa m orskiego w ybrzeża 
położonego nizko, gdzie k lim at je s t  g o rą ­
cy, resz ta  P aran y ,— to płasko wzgórze. Ku- 
ry tyba, stolica stanu,leżąca tuż za pasem  
gór Serra  do Mar, k tó re  przechodzą 
w płasko wzgórze, łagodnie obniżające się 
n a  zachód, leży na  wysokości 908 m etrów  
n ad  pow ierzchnią m orza i m a tem p era tu rę  
m aksym alną w cieniu  26,6 c w m iesiącu 
lu tym  i m in im alną 5,6 c w m iesiącu lipcu 
(powyżej zera). Opad roczny  1496,4 m /m  
(ze spraw ozdania za rok  1907). Ziemia 
sk łada się z lasów i stepów , na  ogół b a r­
dzo urodzajna. U dają się w P aran ie oprócz 
w szystkich  ja ry c h  zbóż znanych  w P o l­
sce jeszcze i w szystkie w łaściw e k lim a­
towi ciepłemu. Z drzew  owocowych do j­
rzew ają pom arańcze, cy tryny , figi, rosną 
jab łka , gruszki, brzoskw inie etc. i bardzo 
się u d ają  świeżo zaprow adzone japońsk ie  
śliwki, kaki i t. p. Ciepły i łagodny k li­
m at P aran y  nie w ym aga so lidnych b u ­
dowli, co je s t  n iezm ierną oszczędnością 
dla kolonisty  w staw ian iu  zabudow ań, 
bo byle szałas zlepiony z desek w ystarcza. 
Całoroczne ciepło bardzo przyczynia się 
do w ytw órczości, bo kolonista wciąż 
m a m ożność pracow ania w roli i p rodu­
kow ania, co je s t  niem ożebne w k ra jach
0 surowej zimie. Tam rolnik pół roku 
skazany je s t na przymusowy wypoczy­
nek, a przynajmniej na mniej w ydajną 
pracę. Zaopatrzenie się na zimę (może 
ono i miało kiedyś znaczenie wychowaw­
cze, ale obecnie narody cywilizowane już 
wyrosły z potrzeby korzystania z peda­
gogicznych napomnień zimy) też pochła­
nia moc pracy i energii i to zupełnie 
bezużytecznie.

„Osiedlanie się na stałe na roli w „kra­
ju  jak  Parana", ma tę niezmiernie do­
datnią stronę, że kolonista uprawiając 
dzikie do tej pory stepy i puszcze, staje 
się tych ziem zdobywcą, rośnie w dumę
1 wartość osobistą. Czuje się panem, a nie 
wyrobnikiem nowo zdobytej pracą ziemi 
i wyciska na niej swe piętno, co mu tem 
łatwiej, że przychodzi do ludności o niz- 
kiej kulturze. Odmienność i bogactwo 
flory i fauny wzbogacająco wpływa na

jego um ysł i wyobraźnię, kładąc funda­
m ent pod dalszy, bogatszy rozwój rodzin­
nej kultury.

„Słyszałem i czytałem zdania, że nie 
można tworzyć Polski pod palmami i z te ­
go względu panowie ci wskazują za naj­
odpowiedniejszą dla polskiej kolonizacyi 
Kanadę.-Pominąwszy, że inne narody nie 
obawiają się zajmować dla siebie ziem 
pod palmami, dodam, że Kanada już  z te­
go względu dla nas je s t  nieodpowiednia, 
że pomimo śniegów i mrozów (co się 
niektórym  sentym entalnym  opiekunom 
ludu i społecznikom bardzo podoba) 
dzięki którym  chłop nasz ma możność 
używania butów z wiechciami i kożucha 
przypominającego m u „kraj rodzinny", 
spotyka wysoką anglo-saską kulturę, któ­
ra zabija w nim polskość. 0  stworzeniu 
odmiennej kultury  mowy być nie może. 
W najlepszym razie zdobyć się tam  mo­
żemy przy nadludzkich wysiłkach, na 
stworzenie polskiego ghetto, nie pożą­
danego dla nas i szkodliwego dla ogól­
nego postępu narodów, jak  i ghetto  ży­
dowskie.

B razylia P a ra n a  A raukarya .
Ks. Jó ze f Anusz."

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

W m inionym  tygodniu ta rg  przeszedł w mo- 
cnem  usposobieniu. Pszen icy  dowieziono więcej; 
poszukiw ano j ą  po cenach nieco w yższych. Żyto 
chętnie nabyw ano po cenach  nieco w yższych, 
niż w tygoniu poprzednim . Dopiero pod koniec 
tygodnia, w skutek  w iększego zaofiarow ania, ten- 
dencya nieco osłabła. Z apasy  w m agazynach  
zna-cznie zm niejszyły się.

P szen ica w yborowa 
„ b iała  

Żyto wyborowe 
„ średnie 

Owies wyborowy
„ średn i ___  ___

Krochmal pszenny  za kam ień 32-u funtowy 
3.20 do 3.60.

K arto flana  m ączka za pud 1.50 — 1.70.

(„Nowa Gazeta“ JV» 298)

z a  k o r z e c
6.60 — 7.00 
6.30 — 6.50 
4.50 — 4.65
4.20 — 4.40 
3.40 — 3.60
3.20 — 3.30

L ipiec-
7 C zwartek
8 P ią tek

Cyryla i Metod. 
Elżbiety Br. Wd.

Redaktar I wydawca k». Tawaaz Krak'ewloz Maryawita.
I m k a m ta  Ka. Btakupa Jana  M. M. Kowalaklago w Łodzi, F ranoictkadaka *7.


